Jens Stiller
Kolonializm, wypędzenia, rasizm – jak zbrodnie przeciw ludzkości omawiane są w niemieckich szkołach
Szansa na polsko-niemiecki konsensus dotyczący wspólnych dziejów – na których odcisnęła się okrutnym piętnem i którym nadała określony bieg agresja Niemiec w zeszłym stuleciu – nadal istnieje. W pamięci obecnego pokolenia, w większości urodzonego po wojnie, fundament porozumienia między Polską a Niemcami jakoś nie chce – w przeciwieństwie do amitié franco-allemande – dążyć ku ciągłemu polepszaniu.
Po stronie niemieckiej szkoła może odgrywać kluczową rolę w rozumieniu i uświadamianiu młodzieży tego, jak istotne są w polskich narracjach historycznych – a tym samym również w niemieckich i europejskich podejściach do historii – zbrodnie popełnione w czasie II wojny światowej. Całokształt przekazywania uczniom wiedzy i kompetencji oraz rozwijania w nich zdolności i umiejętności pod kontrolującym i porządkującym hasłem „zorientowania na standardy” (takie są mianowicie filary i zasadnicze cele nauczania historii w berlińskich szkołach) kryje w sobie także określone przesłania polityczne. Co więcej, przesłania te dotyczą uczniów i nauczycieli w obu krajach. Indywidualizujcie się, bierzcie na siebie współodpowiedzialność, uczcie się interdyscyplinarnie i w formie projektów, najlepiej wspólnie ze szkołami partnerskimi zza granicy! Takie oto założenia i dobre intencje niesie z sobą podstawa programowa nauczania historii – tchnąca wielością perspektyw, pluralizmem oraz weberowskim rozdzieleniem oceny merytorycznej i osądu wartościującego.
W historiograficznej opowieści o źródłach, przyczynach i skutkach polityki narodowych socjalistów wobec Polski tematykę kolonializmu, wypędzeń i rasizmu można przeliterować również w odwrotnej kolejności. Niemiecki rasizm, rozbudzony żądzą odwetu za przegraną w I wojnie światowej, a sięgający swymi korzeniami okresu polskiej bezpaństwowości, doprowadził do „wojny kolonialnej u wrót »niemieckiego« korytarza” z całą jej brutalną taktyką wojowania i eksterminowania, po drodze zaś i na końcu miały miejsce wypędzenia/wygnania/wysiedlenia.
Czy to wszystko można przekazać na lekcjach historii? Czy w edukacji istnieje droga, którą poprzez niemieckie zbrodnie da się dojść do złożonej problematyki wzajemnych wypędzeń?
Wiedza o reżimie nazistowskim i II wojnie światowej przekazywana niemieckiej młodzieży na lekcjach historii w klasie 9 i 10
 jest nadal niekompletna i w małym stopniu skupiona na relacjach polsko-niemieckich.
Wybuch wojny, niemiecka agresja na Polskę, ewentualnie jeszcze kwestie związane z niepewnością granic powersalskich, kilka słów o tle zamachu przeprowadzonego przez Herszela Grynszpana – i na tym już przeważnie kończy się aspekt polski na lekcjach historii, mimo iż w ostatnim roku nauki przed maturą powraca on na kursie podstawowym (trzy godziny w tygodniu) w trzecim semestrze, pod ogólnym nagłówkiem „Współczesny świat i jego kryzysy: demokracja a dyktatura”, stanowiąc znów dla wszystkich uczniów pogłębiony materiał obowiązkowy, którego z dużym prawdopodobieństwem mogą się oni spodziewać na egzaminie maturalnym. 

W większości szkół niewiele ponad 10 procent uczniów wybiera historię jako przedmiot rozszerzony w wymiarze pięciu godzin tygodniowo, gdzie ów obowiązkowy temat analizowany jest wnikliwiej.
Czasy nie sprzyjają pogłębionemu rozumieniu historii – co pokazuje toczący się obecnie spór o jednogodzinny obowiązkowy przedmiot „edukacja polityczna” dla klas 7–10 w szkołach berlińskich. W najgorszym razie – horribile dictu – owa jedna godzina tygodniowo zostanie wprowadzona kosztem lekcji historii, gdzie zabraknie jej na omówienie modułu tematycznego „Demokracja a dyktatura”, który wprawdzie w pogłębionej formie powraca w najwyższych klasach przedmaturalnych, lecz treściowo rozrzedzony.
Dodajmy, iż słowo „Polska” nie pojawia się ani we wstępnych objaśnieniach do tej jednostki tematycznej zawartych w podstawie programowej, ani też w informacjach dotyczących grup ofiar [patrz s. 31 Podstawy programowej nauczania historii dla szkół berlińskich
 – zestawienie tematów: Druga wojna światowa i Holokaust/ludobójstwo/mordowanie (sprawcy; ofiary: Żydzi, Sinti i Romowie, niepełnosprawni, homoseksualiści, członkowie politycznego ruchu oporu i in.); Opór wobec panowania narodowego socjalizmu w Niemczech i w Europie].

Brakuje tu zatem pozytywnego impulsu, stanowczego akcentu, oczywistości sensownego zajęcia się dziejami naszego kluczowego sąsiada w Europie.
Również w niemieckich podręcznikach (które, nawiasem mówiąc, poszczególne szkoły same sobie wybierają, zgodnie z koncepcją samostanowienia placówek szkolnych, z oferty co najmniej kilkunastu renomowanych – i poważnych – wydawnictw) tematy dotyczące wojny Niemiec z Polską, obejmujące walkę rasową, ideologiczną („światopoglądową”) i eksterminacyjną, bynajmniej nie zajmują poczesnego miejsca. Powody takiego podejścia są częściowo zrozumiałe: np. potworność Holokaustu czy też wyrazistsza egzemplifikacja ideologiczna w przypadku wojny ze Związkiem Radzieckim (bolszewizm, „rozkaz o komisarzach”). Jednak dzieje relacji polsko-niemieckich pozostają w tej sytuacji na boku.
Cóż więc robić? Korzystajmy śmiało z możliwości, jakie daje nam podstawa programowa, i chroniąc się przed grożącą pustką, sięgajmy po różnorodność – równie wartościową pod względem edukacyjnej egzemplifikacji – i stanowczo forsujmy wielość punktów widzenia. Albowiem na stronie 31 podstawy programowej, którą przed chwilą cytowaliśmy z przyganą, czytamy: 
Jest to pole tematyczne pozwalające na różne podejścia dydaktyczne, np. historyczne studium przypadku, pracę z biografiami, skupienie się na historii lokalnej i regionalnej (przykładowo: dzieje własnej szkoły). Tematyka narodowego socjalizmu podejmowana w historycznym sektorze kultury (w kinematografii, telewizji) otwiera powiązania z teraźniejszością.
Każde ze zdań powyższego opisu możliwości znakomicie pasuje do niniejszego projektu (wyposażonego w książeczkę i DVD), który ma na celu osiągnięcie polsko-niemieckiego konsensusu poprzez istotny element wspólnych dziejów – element będący kamieniem gmachu, ale nie zwornikiem sklepienia.
Narracje biograficzne można przy odrobinie wysiłku i wyobraźni powiązać z życiorysami uczennic i uczniów, którzy zasiadają w ławkach berlińskich szkół teraz, w XXI stuleciu. Zdarzyło się to choćby podczas wizyty burmistrzyni dzielnicy Steglitz-Zehlendorf, pani Richter-Kotowski (członkini CDU), w naszym Gimnazjum Dreilinden, gdy stojąc przed planszami wystawy „Wypędzenia 1939” i rozmawiając z uczniami klasy 7. i wyższych, wspomniała o milczeniu, jakie w jej własnej rodzinie panowało wokół wydarzeń/dziejów/zbrodni, które rozegrały się w Poznańskiem. Tak, zachowały się osobiste zapiski naszych dziadków i pradziadków, gdzie czytamy np., jak autor dziennika, pracownik zakładów zbrojeniowych, który z Badenii przeprowadził się właśnie do Poznania i rozejrzawszy się z balkonu swojego nowego mieszkania – dziwnie i podejrzanie pustego – kreśli lapidarne słowa: „Cóż, narody przychodzą i odchodzą”. A pod swoim balkonem widział polskich mieszkańców Poznania, którzy z resztkami dobytku, jakie pozwolono im zabrać, wypędzając ich z domów, idą ku niewiadomej przyszłości – dla wielu z nich tą przyszłością jest bliska śmierć, czekająca m.in. na poznańskiej Cytadeli w komorze gazowej, wpisanej już w okupacyjną codzienność jako narzędzie morderców. Berlińska młodzież szkolna powinna – i może – to wiedzieć o swoich najbliższych sąsiadach zza wschodniej granicy.
Zebrane materiały są wartościowe również z tego względu, że mogą posłużyć jako przykłady dydaktyczne w innych zagadnieniach, między innymi łączących różne przedmioty. Muzeum „Dom Konferencji w Wannsee”, stale współpracujące z jednym z gimnazjów w południowo-zachodniej części miasta, od dawna już stara się przekazywać wiedzę o II wojnie światowej w sposób, który nie ogranicza się do perspektywy czysto historycznej. Z uchodźstwem i przymusowym opuszczaniem stron rodzinnych mamy do czynienia także dziś – odniesienia do teraźniejszości są tu widoczne, odczuwalne i nasuwające się jako temat rozmów. Kwestie te nabierają całkiem nowej aktualności w szkołach z tymczasowymi klasami dla uchodźców z Syrii, Afganistanu czy Iraku (niem. Willkommensschüler), niekiedy frapująco dochodząc do głosu w rozważaniach o okresie 1939–1945/46. Powyższe tematy mają też swoje miejsce w nauczaniu etyki, w omawianiu niemieckiej literatury powojennej z uczniami najwyższych klas przedmaturalnych czy też na lekcjach geografii poświęconych planowaniu przestrzennemu.
Szkoła ma w sobie bogactwo szans – większe niż rzekoma dowolność w elementarnym nauczaniu historii. Ostatecznie każda próba zaznajomienia uczniów z tematami dotyczącymi ludzkości wydaje się słuszna.
Do tematów tych należą wielkie kompleksy zagadnień, takie jak poczucie więzi z małą ojczyzną czy akceptowanie inności (różnorodność); powraca też dzisiaj kwestia rezyliencji ustroju demokratycznego, czyli jego odporności na zagrożenia, oraz konflikt między duchem republikańsko-europejskim a nacjonalistyczno-autokratycznym izolacjonizmem. W demokratycznej szkole powinno się o nich mówić – gdy tylko pozwalają na to opisane powyżej drogowskazy zawarte w planach nauczania, a także gdy znajdą się odpowiednio zaangażowani nauczyciele.
Rasizm, kolonializm (występujący również pod postacią ciemiężenia, zniewalania, marginalizacji grup etnicznych) oraz wypędzenia nie są problemami wyłącznie historycznymi. Konfrontacja z nimi – otwarta, obiektywna, dopuszczająca różne perspektywy i akcenty – to postulat wybitnie polityczny.
� Autor posługuje się numeracją klas-roczników stosowaną w Niemczech, obejmującą całość edukacji podstawowej i średniej. Do tak rozumianej klasy 9 i 10 (5 i 6 klasa szkoły średniej, po czteroklasowej podstawówce) uczęszczają w normalnym przypadku 14- i 15-latkowie.


� Rahmenlehrplan für das Fach Geschichte an Berliner Schulen.





